
TADEUSZ CIEŚLAK

PRASA POMORSKA NA PRZEŁOMIE XIX I XX WIEKU
(do roku  1914)

U w a g i  w s t ę p n e

Wybór przełomu XIX i XX w. dla zilustrowania rozwoju prasy pomorskiej 
ma charakter nieprzypadkowy. Bezpośrednią przyczyną wyboru tego okresu 
jest ogromny rozwój prasy pomorskiej w tym czasie i występowanie intere­
sujących zjawisk gwałtownego wzrostu poczytności niektórych czasopism,
i to w stopniu nie spotykanym w całej Polsce („Gazeta Grudziądzka1'). W dzie­
dzinie organizacyjnej prasa pomorska zastosowała wówczas zasady, które 
stały się wzorem dlą okresu późniejszego. Przełom XIX i XX w. to równo­
cześnie początek okresu imperializmu w ówczesnym państwie niemieckim, 
przenoszącego swoją specyfikę również na ziemie polskie, znajdujące się 
w  obrębie tego państwa. Do cech specyficznych okresu początków im peria­
lizmu należy też gwałtowne zaostrzenie się walk narodowościowych, w któ­
rych zasadniczy udział bierze prasa. Zmagania narodowościowe na ziemiach 
pomorskich, wysuwające na plan pierwszy problem posiadania ziemi i sprawę 
języka ojczystego, przyczyniły się do ogromnego wzrostu znaczenia prasy 
jako dogodnej drogi dla kształtowania opinii publicznej i organizowania akcji 
społecznych. Wreszcie przyczyną wyboru tego okresu dla opisu dziejów prasy 
pomorskiej jest coraz bardziej niepokojący stan materiałów źródłowych, 
w postaci postępującego dekompletowania zbiorów roczników poszczególnych 
czasopism.

W przeszłości nie przeprowadzano należycie systematycznej akcji, pole­
gającej na zbieraniu kompletów tych czasopism, zwłaszcza polskich, i obecnie 
najskrupulatniejsze poszukiwania biblioteczne i archiwalne nie dają możli­
wości zapoznania się z całością prasy ze względu na brak wielu roczników. 
Wypadki ostatniej wojny, a zwłaszcza hitlerowska polityka eksterminacyjna 
w stosunku do ludności polskiej na Pomorzu, przejawiająca się w aresztach, 
wysiedleniach i niszczeniu prywatnych zbiorów, wyrządziła w tej dziedzinie 
nieobliczalne szkody. Opracowanie niniejsze pragnie również zorientować 
w zasięgu i wadze strat, poniesionych na odcinku zbiorów prasy pomorskiej.

Badania prasoznawcze na Pomorzu m ają długą i dobrą tradycję. Zajmował 
się nimi w  szeregu swoich prac, zwłaszcza poświęconych dziejom drukar­
stwa i piśmiennictwa, ks. Alfons M a ń k o w s k i C e n n e  informacje o prasie

1 A lfons M a ń k o w s k i ,  D zieje d ru k a rs tw a  i p iśm ienn ic tw a w  C hełm nie. T oruń 
1907; t e g o ż ,  D ru k a rs tw o  i  p iśm ienn ic tw o  w  P elp lin ie , P e lp lin  1929; t e g o ż ,  
D zieje d ru k a rs tw a  i p iśm ienn ic tw a  polskiego w  P ru sach  Zach. T o ru ń  1909.

B a d a n i a  p r a s o z n a w c z e  n a  P o m o r z u
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zawierały prace dyr. Zygmunta M ocarskiego2. Wśród prac zasłużonego ba­
dacza dziejów Pomorza Zachodniego, Marcina Wehrmanna, znajduje się bene­
dyktyńskie zestawienie czasopism zachodnio-pomorskich, począwszy od XVII 
wieku do pozycji prasowych z pierwszych la t władzy hitlerowskiej *. Wydawcą 
pracy W ehrmanna było specjalne pomorskie towarzystwo prasoznawcze,
o którego innych osiągnięciach niestety wiemy niew iele4. Dużo materiałów 
zawierają prace redaktorów Łydko i Sobocińskiego", Hugona Barkego i Ka­
zimierza Jaroszyka6. Problem atyka prasy pomorskiej interesującego nas 
okresu występuje w pracach Emilii Biedrawiny-Sukertowej 7, Władysława 
Chojnackiego8, Andrzeja Bukowskiego Są i dysertacje doktorskie poświę­
cone tem u okresowi rozwoju prasy pomorskiej i zawierające często warto­
ściowy m ateriał statystyczny Pewne materiały, wprawdzie interesujące, 
lecz wymagające sprawdzenia, zawierają wspomnienia Wiktora Kulerskiego ” , 
założyciela i kierownika „Gazety Grudziądzkiej". Liczba opracowań, zajm u­
jących się historią prasy pomorskiej, stale wzrasta i.n ie  ma pracy poświęconej 
interesującymu nas okresowi, która by mogła pominąć problem prasy, tak

2 Z ygm un t M o c a r s k i ,  K u ltu ra  um ysłow a n a  Pom orzu. Z arys dziejów  i b i­
b liografia. T o ru ń  1931; t e ' g o ż ,  Z zagadn ień  p iśm ienn ic tw a  polskiego n a  M azurach  
•Pruskich. P oznań  1939.

" M artin  W e h r  m  a n n, D ie pom m erschen  Z e itungen  und Z e itsch riften  in 
a lte r  un d  n eu e r Z eit. P y rzyce  1936.

4 „G esellschaft f iir  Z e itu n g sk u n d e  und  B uchd ruck  in  P o m m ern ”.
5 L u d w ik  Ł y d k o  — L eon  S o b o c i ń s k i ,  Z dziejów  p ra sy  pom orsk iej. 

G rudziądz 1925. L udw ik  Ł y d k o ,  W k ró les tw ie  „ósm ej po tęg i św ia ta ”. G rudziądz 
1925; L udw ik  Ł y d k o ,  Ilu s tro w an a  jednodn iów ka  p a m ią tk o w a .. .  z okazji p rz y ­
jazdu  P rezy d en ta  R zeczypospolitej S tan is ław a  W ojciechow skiego. G rudziądz  1924; 
Leon S o b o c i ń s k i ,  N a gruzach  S m ętka. W arszaw a 1927.

“ H ugon B a r k ę  — K azim ierz  J a r o s z y k ,  W alka o M azow sze P rusk ie . 
P oznań  1931.

’ E m ilia  B i e d r a w i n a - S u k e r t o w a ,  Z arys p iśm ienn ic tw a  po lsk iego  na 
M azurach P rusk ich . D ziałdow o 1935; t e j ż e ,  B ojow nicy o w olność i polskość 
M azur i W arm ii na  p rzes trzen i siedm iu  w ieków . O lsztyn s. a.

8 W ładysław  C h o j n a c k i ,  S p raw y  M azur i W arm ii w  k o respondenc ji W ojcie­
cha K ętrzyńsk iego . W rocław  (1952); t e g o ż ,  J a n  K aro l Sem brzycki, re d a k to r  „M a­
z u ra ” (1883-—1885). O lsztyn 1948; t e g o ż ,  D ziałalność M. G iersza w  św ietle  Jego  
kórn ick ich  tek. P am ię tn ik  B ibl. Kór.n. 25, ro k  1953; t e g o ż ,  J a n  L iszew ski „P rzegląd  
Z achodn i” n r  11/1948.

8 A ndrzej B u k o w s k i ,  P om orsk ie  czasopism a rolnicze. T o ruń  1938; t e g o ż  
R egionalizm  kaszubsk i. P oznań  1950.

10 W alte r G i i n z e l ,  D ie n a tio n a le  A rb e it d e r  po ln ischen  P resse  in  W estp reussen  
und Posen  zur Z e it der K an z le rsch a ft B iilow s 1900— 1909. Łódź (1933); F ritz  Schulz, 
Die po litische T agespresse  W estp reussens, W alcz 1913. Zobacz rów nież: F r. F r a n z -  
m  e y e r, P resse -D isse rta tio n en  an  deu tschen  H ochschulen  1885-1938. A uf G rund  der 
Jah resverze ichn isse  d e r d eu tsch en  H ochschu lsch riften  und  der V erzeichnisse fiir  d ie  
O stm ark  und das P ro te k to ra t B ohm en b e a rb e ite t von  D r . . .  H erausgegeben  von 
Dr W alther H e i d e .  B erlin -L e ipz ig  1940. Z 1353 zam ieszczonych pozycji poza p racam i 
G iinzla i Schultzego d la  te m a tu  w ażn a : K a rl J  a n c k  e, Die po litische  T agespresse 
Pom m erns. H eide lbe rg  1921/22.

11 W iktor K u l e r s k i ,  .D zieje n a ro d u  polskiego. G rudziądz  1925; L is t G azety 
G rudziądzk iej. P rzem ów ien ie  se n a to ra  W ik to ra  K u lersk iego  na  posiedzen iu  w  dn.
5 m arc a  br. G rudziądz 1935; W. K u l e r s k i ,  Z m oich w spom nień , zam ieszczone 
W K siędze P am ią tk o w ej D ziesięciolecia Pom orza. T o ruń  1930, a rt. z n u m eru  pam iątk . 
..G azety G rudz iądzk ie j” n r  113, ro k  41 z dn . 2 X  1934.
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wielkie posiadała ona wówczas znaczenie12. Nie podobna przy problematyce 
gospodarczo-społecznej i politycznej Pomorza pominąć roli p ra sy 13, która 
brała bardzo żywy udział w życiu tych ziem i zyskała poważny wpływ na 
bieg wydarzeń.

Jak już wspomniałem, bardzo źle sią przedstawia sytuacja w dziedzinie 
podstawowych źródeł do tego problemu, tzn. w dziedzinie kompletów czaso­
pism pomorskich. Wskazałem na skutki barbarzyństw a hitlerowskiego, jako 
jedną z głównych przyczyn braków w kompletach czasopism polskich. 
W obecnej sytuacji nie posiadamy zbioru większości roczników „Gazety G ru­
dziądzkiej" czy „Olsztyńskiej". Wprawdzie Archiwum Bydgoskie posiada 
komplet (niewielkie braki) przeglądu prasy polskiej wydawanego przez policję 
niemiecką “, ale to nie zastąpi całości roczników. Policję niemiecką intereso­
wały w prasie polskiej wyłącznie sprawy narodowościowe i nie przedrukowy­
wała ona głosów o problematyce gospodarczej czy społeczno-politycznej, 
chyba że wiązały się one bezpośrednio z walką narodowościową. Policyjny 
przegląd prasy polskiej jest ważnym źródłem, dosyć wiernie tłumaczącym na 
język niemiecki wybrane artykuły i notatki, ale jest źródłem niekompletnym, 
dobieranym wyłącznie ze stanowiska antagonizmu polsko-niemieckiego i sto­
sunku do władz niemieckich. Można jeszcze mieć nadzieję na zachowanie 
pewnych roczników, np. „Gazety Grudziądzkiej" wśród emigracji polskiej na 
zachodzie Niemiec, „Gazeta" bowiem wydawała specjalną dla nich mutację. 
Apel kierownictwa bibliotek naukowych na Pomorzu (Książnica Miejska
i Biblioteka Uniwersytecka w Toruniu, Biblioteka PAN w Gdańsku) mógłby 
pomóc w odnalezieniu chociaż części brakujących tomów. Bogate zbiory prasy 
pomorskiej, szczególnie polskiej, posiada zasłużona Książnica Miejska w To­
runiu. Poważnie wzbogaciła swoje zbiory roczników czasopism poprzez umie­
jętną politykę ich komasacji, Biblioteka Uniwersytecka w Toruniu. Ciekawe, 
choć również bardzo niekompletne zbiory posiada „Stacja Naukowa Polskiego 
Tow. Historycznego" w Olsztynie. Kilka roczników „Gazety Grudziądzkiej"
i „Olsztyńskiej" oraz kilku innych czasopism pomorskich posiada Biblioteka 
Jagiellońska. Jest szereg czasopism pomorskich w Bibliotece Uniwersyteckiej 
w  Poznaniu, Bibliotece PAN w Gdańsku, Bibliotece Uniwersyteckiej w War­
szawie, Bibliotece Narodowej w Warszawie, ale cechą wspólną wszystkich 
tych zbiorów jest ich niekompletność, i to tak dalece posunięta, że utrudnia­
jąca wyczerpujące omówienie jakiegokolwiek szerszego okresu dziejów pol­
skiej prasy pomorskiej.

W czasie ostatniego pobytu w bibliotece państwowej w Berlinie (Staati- 
Bibliothek) odnalazłem i przejrzałem szereg ręczników polskiej i niemieckiej 
prasy pomorskiej. Nawet w tej dziedzinie rozbicie Niemiec przynosi dokucz-

12 Zob. zw łaszcza H elena  R u b i n s z t e j n ,  P o lity k a  im peria lizm u  n iem ieckiego 
na  polsk ich  ziem iach zachodnich na przełom ie X IX  i X X  w., s. 1. 1955; „H andbuch  
d e r  P resse  d e r H e im a tv e rtr ie b e n e n ”. G ó ttinger A rbe itsk re is . K itzingen  a. M. (1955).

13 Zob. np. D ie trich  v. O p p  e n, D eutsche, P o len  und  K aschuben  in W estp reussen  
1871—'1914, „ Jah rb u ch  fiir die G eschichte M itte l-  und  O std eu tsch lan d s”, t. IV 1953, 
s. 157—223.

14 „G esam ttiberb lick  iiber die polnische T a g e s li te ra tu r '’.

Z a c h o w a n e  z b i o r y
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towe konsekwencje, w stosunku bowiem do olbrzymiej ilości pozycji katalogo­
wych czytelnik otrzymuje zawiadomienie o ich „przetransportowaniu". Taka 
Notatka oznacza wywiezienie ich w okresie wojennym i nieustalenie obecnego 
Położenia. Możliwe, że zaginęły w zawierusze wojennej, ale niewykluczone 
jest ich ocalenie i złożenie w jakichś zbiorach zachodnio-niemieckich. Dopiero 
Połączone wysiłki bibliotekarzy NRD i NRF mogłyby ustalić ostatecznie, co 
nP- ocalało z prasy pomorskiej.

S t a t y s t y k a  p r a s o z n a w c z a  o p i s m a c h  p o m o r s k i c h
Nim przejdę do dziejów poszczególnych czasopism, pragnę podać kilka 

°gólmejszych danych o ,prasie pomorskiej w okresie imperializmu. Zostały one 
Obrane i ogłoszone w ramach prac „Instytutu Prasoznawstwa Uniwersytetu 
lipskiego" 15. Na terenie prowincji pruskich, obejmujących ziemie pomorskie 
(Prusy Wschodnie, Zachodnie i Pomorze Zachód.) ukazywało się:

1885 r. — 246 czasopism  — w 121 gm inach
1906 r. — 305 „ — w 153 „
1914 r. — 306 — w 164

Dla poszczególnych prowincji pruskich podawane są następujące
P r u s y  W s c h o d n i e :

1885 r. — 78 czasopism  — w 39 gm inach
1906 r. — 106 „ — w 45
1914 r. — 109 — w 47

P r u s y  Z a c h o d n i e :
1885 r. — 74 czasopism  — w 34 gm inach
1906 r. — 84 » — w 46
1914 r. — 94 — w 52

P o m o r z e  Z a c h o d n i e :
1885 r. — 94' czasopism  — w 48 gm inach
1906 r. — 115 — w 62
1914 r. — 103 „ — w 65 „

Jedno pismo wypadało na następującą ilość mieszkańców 17:
N azw a p row incji rok ro k  rok

1885 1906 1914,
P ru sy  W schodn. 24794 19110 18937
P ru sy  Zachodn. 18998 19546 18122
Pom orze Zachodn. 16383 14644 16669

Interesujące jest zestawienie statystyczne dotyczące częstości ukazywania 
S1ę czasopism. W tygodniu ukazywały s ię :18

G erh a rd  M u s e r ,  S ta tis tisch e  U n te rsu ch u n g  uber die Z eitungen  D eutsch land  
t. ? 1914. Leipzig 1918. „A bhand lungen  aus dem  In s ti tu t  fiir  Z eitungskunde  an der 

niv e rs ita t L eipzig”, t. J, zesz. 1.
18 Tam że, s. 10— 12—14.
17 Tam że, s. 17.
Ia Tam że, s. 43.
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1 raz 2 razy 3 razy 4 - -5 razy
1885 1906 1914 1885 1906 1914 1885 1906 1914 1885 1906 1914

P rusy
Wsch. 30 17 16 17 33 19 ’ 14 19 25 1 1 2

P ru sy
Zach. 19 18 14 22 20 17 8 21 32 1 2 2

Pom orze
Zach. 14 10 5 22 10 9 18 22 23 2 5 3

6 razy ponad 6 razy Inne term iny
1885 1906 1914 1885 1906 1914 1885 1906

P ru sy
Wsch. 14 32 43 2 4 4

P ru sy
Zach. 19 22 27 3 1 2 2

Pom orze
Zach. 33 60 60 3 3 3 2 5

Innego typu statystykę, chociaż jedynie dla P rus Zachodnich, przytacza 
Fritz Schultz Podaje on łączny nakład czasopism w 1912 r. na terenie Prus 
Zach. na 2393 tys. egz., z tego 32,l°/<> stanowiła prasa polska. Pozostałą pras? 
dzieli następująco: prasa konserwatywna 12,2°/°, liberałów 17,8%, Centrum 
3,3%, socjaldemokracji 1°/o i tzw. bezpartyjna 33,6%. Ujęcie statystyczne 
Schultza pozostawia wiele niejasności, bo upraszcza obraz polityczny, np' 
w kategorii „bezpartyjna11, i stwarza pozory jednobarwności politycznej prasy 
polskiej.

P r a s a  s o c j a l d e m o k r a t y c z n a
Ośrodki prasy socjaldemokratycznej powstały w Szczecinie i Gdańsku- 

Jeszcze w 1876 r. próbowano wydawać w Szczecinie mutację ,,Berliner Freie 
Presse“ pod nazwą „Stettiner Freie Presse'1, ale impreza szybko zakończyła siS 
upadkiem finansow ym 20, zwłaszcza wskutek wewnętrznych sporów frakcyj' 
nych. Przez pewien czas „Mecklenburger A rbeiterfreund“ nosił podtytuł pod' 
kreślający, że jest również organem dla Pomorza Zach. Wreszcie w 1885 t- 
założono „S tettiner Volks-Bote“ pod redakcją Fritza H erb erta21. Wśród zamie' 
szczanych w „Volks-Bote“ spotykamy artykuły Róży Luksem burg22, Julian® 
M archlewskiego2S. Pismo zamieszczało notatki z Pomorza Gdańskiego

10 F ritz  S c h u l t z ,  op. cit., s. 48.
20 F ritz  H e r b e r t ,  D ie Sozialdem o.kratie in  Pom m ern . E ine gesch ich tliche D al' 

s te llu n g  der E n tw ick lung  d e r Sozia ldem okratischen  B ew egung v o j i  1869—92. Szczeci" 
1893, s. 5.

21 W e h r m a n n ,  op. cit., s. 87, podaje  n as tęp u jące  in fo rm ac je : od 1885 r., p rze j' 
ściow o w  S ta rgardz ie . Od 1892 r. (1 V II) nazw a „V olks-B ote, O rgan  f i ir  d ie  In te re s ' 
sen  d e r  a rb e iten d en  B ev ó lkerung  der P ro v in z  P o m m ern ”. Od 1 X I 1893 ukazu je  siS 
codziennie. Is tn ie je  do 1933 r.

22 „V olks-B o te”, n r  135 z dn. 13 V I 1914, a rt. w stęp n y  pt. „Die B aseler A k tion ’'
23 „V olks-B o te”, n r  83 z dn. 8 IV 1914 a rt. p t. „Die P o lenhetze  und d as P ro le ta ' 

r i a t” — w praw dzie  nie podp isany , ale zob. Jad w ig a  K a c z a n o w s k a ,  B ib l io g ra f  
p ra c  Ju lia n a  M arch lew skiego , Łódź 1954, pozycja 1662, tam  in fo rm ac ja , że a r ty k i1' 
został nap isany  d la  „Sozia l-D em okratische  K o rrespondenz”, B erlin  21 I I I  1914. Nat£>'
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1 Poznańskiego25. Czasopismo szczecińskie ostro zwalczało germanizatorską 
Politykę rządu niemieckiego 25a i udowadniało, że tzw. akcja obrony niemiec­
kości za pomocą Komisji Kolonizacyjnej przynosi jedynie klęski i stanowi 
środek pomocy junkrom  kosztem mas pracujących, opłacających tę kosztowną 
im prezę26. Wiele uwagi poświęcał szczeciński „Volks-Bote“ piętnowaniu p ru ­
skiego m ilitaryzm u27 i pruskiej b iu rokracji2S. Pismo dawało często wkładkę

dodatek („Neue Welt-Beilage“) oraz niekiedy dodatek -dla kobiet („Fiir 
Unsere Frauen“) i dla dzieci („Das proletarische Kind“). Przeglądając rocz­
niki z okresu pierwszej wojny (chociaż to zasadniczo wykracza poza zakre­
ślone ram y rozważań) przekonałem się, że uleganie tendencjom oportunistycz- 
ttym i nacjonalistycznym 29 tylko częściowo można wytłumaczyć naciskiem 
cenzury wojskowej.

Znacznie później aniżeli pismo szczecińskie powstało pismo socjaldemokra­
tyczne w Gdańsku. Po wielkich przygotowaniach wyszedł pierwszy num er 
»Volkswacht“ w dniu 24 IX 1910 r. pod redakcją A rtura Crispiena. Do pierw ­
szego 'numeru słowo wstępne napisał August B ebel3". Gdańskie pismo socjal-

J^ a s t inny  a r ty k u ł Ju lia n a  M arch lew sk iego  ,a tak u jący  p ru sk ą  u staw ę  w ódczaną 
(■.Volk'S-Bote”, n r  107 z dn. 9 V 1912) i będący  p rzed ru k iem  z „L eipziger V olkszeitung” 
Podpisany je s t jego pseudonim em  J. K arsk i.

24 Np. „V olks-B ote”, n r  98 z dn . 27 IV  1912 o zw oln ien iu  z p racy  w  p ra ln i w o j­
skowej pow. G rudziądz  trzech  p raczek  za udział w  zeb ran iu  socjaldem okratycznym .

„V olks-B ote”, n r  40 z dn . 16 II  1913 o k a rach  p o licy jnych  i sądow ych za zo r­
ganizow anie tańców  przez  w olny  zw iązek zaw odow y cieśli w  T orun iu .

25 „V olks-B ote”, n r  84 z dn . 11 IV  1912 obszerne sp raw ozdan ie  ze z jazdu  P P S  
Vv Poznaniu. W obec tego, że prez. p o lic ji zażądał p ro w ad zen ia  o b rad  w  języku  n ie ­
mieckim, zjazd p rzen iesiono  do  w si N aram ow ice, gdzie zam ieszkiw ało , n a w e t w ed ług  
s ta ty styk i p ru sk ie j, pow yżej 60% ludności po lsk ie j i  zgodnie z u s taw ą  m ożna było  
obradow ać w  języ k u  polskim .
. 25a „V olks-B o te”, n r  117 z dn . 22 V 1913, a rt . w stępny  p t. ,,W arum  t r i t t  d ie  So- 

Zla ldem okra tie  f iir  d ie  P o len  e in ” i  s tw ie rd za jący , że czyni to , poniew aż je s t p a r tią  
R oszącą in te rnac jona lizm , poniew aż b ro n i polskiego rob o tn ik a , k tó rego  p rzede w szy­
stkim  gnębi p o lityka  p ru ska .

26 A rt. p t. „Die P o lenhetze  und  d as P ro le ta r ia t”. Zob. p rzy p isek  n r  23.
27 „V olks-B ote”, n r  131 z dn. 9 VI 1914, a rt. p t. ,,W er S o ld a tenm isshand lungen  

erleb t h a t”, w zyw ający  do sk ład an ia  m a te ria łó w  w  redakc ji.
„V olks-B o te”, n r  101 z dn. 1 V 1912, odezw a p ierw szom ajow a przeciw ko ustaw ie  

Wojskowej, zakończona w ezw aniem  „N ieder m it dem  M ilita rism u s”.
Zob. rów nież „V olks-B ote z dn. 10 I 1907 sp raw ozdan ie  Ż p rocesu  podoficera 

oskarżonego o szykanow an ie  żołn ierzy .
„V olks-B ote”, n r  11 z dn . 14 I 1912 w iadom ość o „czarnych  lis ta ch ” działaczy 

&°cjaldem okratyc£nych  p rzygo tow anych  p rzez  b aw arsk ie  w ładze w ojskow e.
„V olks-B o te”, n r  76 z dn . 30 I I I  1912, o zastrze len iu  o ficera  przez żołnierza. 

v „V olks-B ote”, n r  91 z dn . 19 IV  1912, m . inn . o .idiotyzm ie obow iązku p o jed y n ­
kow ania w  w o jsk u  (oficerow ie).
. 28 „V olks-B ote”, n r  78 z dn. 2 IV  1912, p ię tnow an ie  k lasow ego c h a ra k te ru  sądów  
‘ W n astęp n y m  num erze  (nr 79) iron iczne  stw ierdzen ie , że po lic ja  n ie  m oże odkryć 
W ?  m orderców , bo zb y t z a ję ta  je s t  n ad zo rem  nad  socja ldem okratycznym i zw iąz- 

lrrw m łodzieżow ym i.
29 „V olks-B ote”, n r  198 z dn . 26 V III 1915, opis dz ia ła lności w o jsk  n iem ieckich  

Suw ałkach  („auch diese P o len  und  Ju d e n  m u ssten  sich, ob sie w ollten  oder n ich t, 
n deu tsche O rdn u n g  und  S au b e rk e it gew ohnen”). 

g. „V olks-B o te”, n r  186 z dn . 12 V III  1915, a rt . w stęp n y  D iiw ella o n iew ykorzy - 
anju przez P o laków  okazji opow iedzenia się po jed n e j lub  d rug ie j stron ie .

3“ E rn s t L o o p s ,  G eschichte d e r  D anziger A rbe iterbew egung . G dańsk  1923 
s ' 134  i n .

3 P rzegląd  Zachodni .___ _
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demokratyczne prowadziło rozbudowany dział informacji miejscowej z terenu 
Pomorza Gdańskiego 31. Pismo przedrukowywało artykuły Róży Luksemburg 
Juliana M archlewskiegoM, Franciszka M ehringa34. Wiele artykułów atako­
wało m ilitaryzm pruski, który doprowadził do strasznych warunków w woj­
sku i epidemii sam obójstw 35. Jeszcze 28 lipca 1914 r. zamieszczona została 
w „Volkswacht“ ostra odezwa przeciwko wojnie i zapowiedziana została 
akcja organizowania wieców antymilitarystycznych 3“. Gdańskie pismo socjal­
demokracji brało żywy udział w kampaniach o reformę pruskiego „trójklaso- 
wego“ praw a wyborczego. Często na łamach pisma zamieszczane były wier­
sze, najczęściej związane z jakąś akcją polityczną, np. kampanią wyborczą. 
„Volkswacht“ zarzucała państwu pruskiemu traktowanie po macoszemu pro­
wincji, np. w dziedzinie zwalczania analfabetyzmu, który ogarniał duże grupy 
ludności. Dla potwierdzenia tego sądu ,,Volkswacht“ przytacza cyfry, że na 
1000 małżeństw w Prusach Zachodnich nie umiało się podpisać37 w:

Pismo zajmowało się również zagadnieniem ludności polskiej, solidaryzu­
jąc sią  z krytyką germanizacji chociażby przez przedruk artykułu Juliana 
Marchlewskiego pt. „Die Polenhetze und das' Proletariat" 3B. Ale trudno byłoby 
wysnuć stąd upraszczający wniosek o propolskim nastawieniu pisma. Propol- 
skość dotyczyła problemu ogólnego, ale znikała w momentach przełomowych, 
np. gdy powstało zagadnienie przynależności państwowej ziem pom orskich38- 
Inną próbą tego nastawienia jest dziwny a r ty k u ł4V zarzucający rządowi pru­
skiemu zastosowanie złej polityki w sprawie polskiej. Zdaniem pisma, gdyby 
rząd inaczej postępował, jużby spraw y polskiej nie było i tylko złej polityce 
należy zawdzięczać jej niezlikwidowanie.

Średni nakład pisma „Volkswacht“ oceniany był na 5 tysięcy egzem­
plarzy 4I.

Nie było organu socjaldemokratycznego na Pomorzu w języku polskim, 
chociaż na zjazdach partyjnych zgłaszano taki postulat jako warunek szyb­
szego rozpowszechnienia znajomości zasad socjalizmu wśród ludności pol­
skiej 4“.

31 Np. „V olksw ach t”, n r  4 z dn . 11 1 1912, są  w iadom ości z G dańska, E lbląga. 
M alborka , Św iecia, T o ru n ia , C złuchow a, Ja s tro w a .

32 „V olksw ach t”, n r  21 z dn. 14 II I  1914, a r t . p t. „Die P ro le ta r ie r in ” w zw iązku 
z „D niem  K o b ie ty ”.

33 „V olksw acht , n r  16 z dn . 25 I I  1914, a rt . „A frikan ische  B ah n en ” ; „V olks- 
w a c h t”, n r  25 z dn. 28 I I I  1914, a rt. p t. D ie P o lenhetze  und  das P ro le ta r ia t” ; „V olks- 
w a c h t”, n r  36 z dn. 14 V 1914, a r t . p t. „A u fs ich tsra te”.

34 „V olksw ach t”, n r  22 z dn. 18 I I I  1914, a rt. p t. „Zum  ach tzeh n ten  M arz”.
3= „V olksw ach t”, n r  39 z dn . 17 IV  1914. 30 „V olksw ach t”, n r  123.
37 „V olksw acht”, n r  39 z dn. 11 V 1912.
38 „V olksw acht” , n r  25 z dn . 28 I I I  1914.
39 „V olksw acht”, n r  152 z dn. 5 V II 1919, a rt. p t. „Die P o len  au f dem  G im pelfang ' ■
40 „V ołksw ach t”, n r  48 z dn. 12 VI 1912. 41 F ritz  S c h u l t z ,  op. cit., s. 47.
42 „P ro toko ll iiber d ie V erhand lungen  des P a rte ita g e s  der Sozialdem okratischen  

P a r te i  D eu tsch lands, ab g eh a lten  zu  H alle”. B erlin  1890, s. 301.

1906 r. — 47 %>
1907 r. — 43,2% 
1S08 r. — 40,3%>
1909 r. — 37 °/o
1910 r. —  37,2%37,2%
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Prasy socjaldemokratycznej nie można rozpatrywać łącznie z inną prasą 
Wydawaną na Pomorzu w języku niemieckim. Dzieliła ją  od pozostałej prasy 
^emieckiej nie tylko odmienność światopoglądowa, głoszenie odmiennych 
2asad politycznych. Różną była również i sytuacja prasy socjaldemokratycz­
n i ,  którą aparat administracji pruskiej prześladował, odmawiał praw a do ist- 
ni<2nia. Redaktorzy prasy socjaldemokratycznej narażeni byli na w ięzienie43,
* Poczta pruska najczęściej utrudniała rozsyłanie pisma. P rasa socjaldemo­
kratyczna nie korzystała z przywilejów zastrzeżonych dla pozostałej prasy nie­
mieckiej w postaci ułatwień i pomocy finansowej.

Naturalnie na ziemie pomorskie docierały również pisma socjaldemokra­
tyczne z terenów sąsiednich. Zwłaszcza dużą popularnością cieszyła się „Ko- 
^gsberger Volkszeitung“. Była tu  abonowana również berlińska prasa soc­
jaldemokratyczna.

P r a s a  n i e m i e c k a  n a  P o m o r z u
Reszty prasy niemieckiej na Pomorzu — po wyłączeniu socjaldemokra- 

ycznej — nie można potraktować jako jednolitej politycznie, gdyż reprezen- 
°Wała ona różnorodne ugrupowania polityczne i różnolite poglądy na szereg 

Problemów wewnętrzno-niemieckich. Zaznaczyć jednak należy, że na łamach 
Większości gazet niemieckich wychodzących na ziemiach pomorskich, wystę­
powały wspólne cechy, które wynikały z problem atyki wschodnich prowincji 
0raz mieszanego pod względem narodowym charakteru.

Niewiele now ych44 gazet niemieckich założono w omawianym okresie na 
. omorzu Gdańskim, a wcześniej założoneu  w dostatecznej mierze zaspoka­
ja y potrzeby ludności. Całość prasy niemieckiej — poza socjaldemokratyczną 
^  łączyła cecha pewnego uprzywilejowania, którym  obdarzały ją  władze pru- 
g le> zwłaszcza na terenach posiadających isilne skupiska ludności polskiej.

°pień tego uprzywilejowania był różnorodny i zależny od kierunku poli- 
s. czJleS0 reprezentowanego przez pismo, ale na tle szykanowania prasy pol- 

lej i utrudniania jej rozwoju można było wskazać n a 'tę  cechę jako ogólną 
Prasy niemieckiej.

Na Pomorzu Zachodnim w tym okresie występowała tylko prasa niemiecka. 
°Ważnym zwłaszcza ośrodkiem prasowym był Szczecin i w pracy Wehr- 
a*Uia*“ mamy wyliczone dziesiątki pozycji, które świadczą o rozbudowaniu 

^  ascpiśmiennictwa w tym mieście. W wykazie jest wiele efemeryd i szereg 
^ - awostek. Z dawnych lat wspomniany jest „Przyjaciel Chłopów", wydany 
sk f * mający na celu kaptowanie chłopów polskich na rzecz rządu pru- 

lego i jego polityki regulacji sprawy chłopskiej47. Ukazywała się też co-

P rasa pom orska na przełomie X IX  i X X  w ieku 195

43
44 ,V olksw acht”, n r  24 z dn. 20 m arca  1912.

, n - J  S c ł i u l t z ,  op. cit., s. 81. „P resse” — 1883, „Danz. N eueste  N ach rich ten ” 1894, 
° taeu tsche  T ageszeitung” 1900.

tunu>> ”® k in g e r  Z e itu n g ”, 1787 r. „G esellige” — 1826 r. „D anziger A llgem eine Z ei- 
DiW ~~ 1848 r -> ..D irschauer Z e itu n g ” — 1850 r., „E lb inger N. N .” — 1848 r ., „W est- 

^ s .  V o lk sb la tt” — 1873 r., Schultz , op. cit., s. 51.
^ W e h r m a n n ,  op. cit., 

r v W itold J a k ó b c z y k ,  Z dziejów  p ru sk ie j p ro p a g a n d y . . .  „R oczniki H isto - 
zne”. t. X IX . Tom  I. P oznań  1952, s. 178.

u.

Przegląd Zachodni, nr 2, 1957 R S Instytut Zachodni



196 Tadeusz Cieślak

dzienna prasa poszczególnych ugrupowań politycznych, zwłaszcza silnej na 
tym terenie partii konserw atyw nej48.

Poza Szczecinem każde miasteczko powiatowe, a  często i niepowiatowe. 
miało ambicje posiadania własnego czasopisma49.'

Na Pomorzu Gdańskim występowało podobne zjawisko, jak  na P om orzu  
'Zachodnim, daleko idącej decenltlralizacji w  dziedzinie czasopiśmiennictwa
i wydawania odrębnych gazet w miastach powiatowych, a nawet w miastecz­
kach. Nie były to odbitki gazet z większych m iast z małym dodatkiem miej­
scowym, lecz samodzielne gazety. Czasopisma takie wydawane były w Tcze­
wie, Elblągu, Starogardzie, Grudziądzu, Chojnicach i w wielu innych mia­
steczkach E“.

Przyznać muszę, że lek tura tych czasopism z małych miasteczek nie jest 
wcale nudna. Przeważnie m ają ambicje zamieszczania artykułów wstępnych 
•o problemach ogólnokrajowych lub ogólnoprowincjonalnych. Były w nich 
przedrukowywane w odcinkach powieści i nowele autorów dobrze wspomi­
nanych w podręcznikach historii literatury. Wprawdzie poprzez kronikę miej­
scową można dostrzec bardzo ograniczony liczebnie krąg inteligencji miejsco­
wej, składający się przeważnie z kilku urzędników, nauczycieli, przedstawi­
cieli tzw. wolnych zawodów, ale jest coś pociągającego w ambicjach wydaW' 
niczych małego środowiska i przełamywaniu w ten sposób ciasnego kręgu po­
wiatowego. W kronice miejscowej zamieszczane były wiadomości o robotach 
państwowych w powiecie, wydarzeniach w organizacjach społecznych i poli­
tycznych. Dużo miejsca poświęcano zmaganiom narodowościowym, alarmując 
swoje społeczeństwo z racji przesunięć w ilości oddanych na poszczególne 
partie głosów wyborczych, czy z racji zmiany narodowościowej w statystyce 
własności ziemi.

Wśród czasopism niemieckich na terenie Pomorza Gdańskiego bardzo po­
pularnym  był wydawany w Grudziądzu „Der Gesellige“. Istniał od 1826 r-. 
ale rozwinął się najpotężniej właśnie na przełomie XIX i XX wieku Od zało­
żenia aż po rok 1891 znajdował się w posiadaniu rodziny Roethe. Carl Gott- 
hilf Roethe, drukarz z Halle, który przywędrował do Grudziądza, zorganizo-

48 W e h r m a n n  op. cit.: „Pom m ersche V olkszeitung” (S ta rgard ) od 1881 r- 
„N eues Pom m . T ag eb la tt” (S ta rg ard ) od 1878 r., „N eue S te ttin e r  Z e itung"  od 1848 r« 
„S te ttin e r  G en era l-A n ze ig e r” od 1848, „ S te ttin e r  N eueste  N ach rich ten ” od 1894 r-> 
„S te ttin e r  Z e itu n g ” od 1865 r., „ S te ttin e r T ag esb la tt” od 1877 r.

‘" ' W e h r m a n n  op. cit.: „B iitow er A nzeiger” od 1863 r., „B iitow er T a g e b l a t t '  
od 1901 r., „B iitow er T agesze itung” od 1911 r., „C am m iner K re isze itu n g ” od 1845 r-> 
„K olberg  — C oerliner K re is b la tt” od 1873 r., „K olberger V oIkszeitung” od 1882 r-> 
„IC reisblatt des C o erlin er K re ises” pd 1873 r., „Laueniburger N ach rich ten ” od 1903 r* 
„L auenbu rger N eueste  N ach rich ten ” od 1910 r., „N eu s te ttin e r Z e itu n g ” od 1907 i"  
„N orddeu tsche  Z e itu n g ” (Szczecinek) od 1845 r., „P y ritz e r K re is b la tt” od 1852 
„S ch law er Z e itu n g ” od 1886 r., „S ch law er T a g e b la tt” od 1910 r., „ S ta rg a rd e r  Zei­
tu n g  fiir Po litik , L an d w irts c h a ft u n d  G ew erbe” od 1859 r., „S w inem iinder Z e itu n ?’ 
od 1845 r., „W ochenb la tt fiir  die S ta d t S to lp ” od 1825 r., „S to lper N eueste  N ach­
r ic h te n ” od 1909 r. i w iele  innych .

5* Zobacz przyp . n r  45 oraz w  książce Ł y d k o - S o b o c i ń s k i .  Z dziejów  prasy 
pom orsk ie j a r ty k u ł L u d w ik a  Ł y d k o ,  P ra sa  po lska  na  P om orzu  w  okresie  od r. 184° 
do r. 1925, s. 15— 21, gdzie w ym ien ia  m. inn. „G azetę  K ąp ie low ą”, Sopot 1897, „Gazet? 
B ro d n ick ą” od 1899 r., „N aszą G azetę” ze S ta ro g a rd u  od 1910 r., „G azetę Św iecką 
od 1913 r., „G łos L u b aw sk i” od 1913 r., ,,G azetę C hełm ińską” od 1913 r., „G azetę  KoS' 
c ie rsk ą” od  1914 r„  „N ow ą G azetę  B ro d n ick ą” od 1914 r., poza bardz ie j znanym i.
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Wał wydawanie tygodnika, nie podającego wiadomości politycznych ze względu 
na osobne opłaty stemplowe od nich pobierane przez rząd pruski. Pod koniec 
XIX w. pismo przeszło poważną reorganizację. Mianowicie w 1889 r. prze­
kształciło się w dziennik. Od 1891 r. przechodzi na własność itowarzystwa ak­
cyjnego 51. W tym  samym czasie ogromnie wzrósł nakład pisma, bo z 14 tys. 
'W 1889 r. skoczyło ono do 34 tys. w  r. 1900, a w 1914 r. posiadało 50 tys. abonen­
tów, co stanowiło bardzo wysoką cyfrę w warunkach Pomorza Gdańskiego. 
Pisma „Der Gesellige“ zachowało do 1914 r. swój bezpartyjny ch a rak te r51”, 
skłaniając się jednak sympatiami w  kierunku partii mieszczańsko-zachowaw- 
czyeh Posiadało ono ogromny kredyt wśród kupców niemieckich na Pomo- 
rzu Gdańskim i było poważnym pośrednikiem we wszelkich transakcjach han­
dlowych załatwianych przy pośrednictwie p ra sy 53.

Natomiast Gdańsk, mimo pięknych tradycji XVII i XVIII w ieku54, powoli 
Przezwyciężał złe skutki panowania pruskiego i zmniejszenie swojego zna­
czenia gospodarczego. W dalszym ciągu istniały: „Danziger Allgemeine Zei­
tung" założona w 1848 r. i „Danziger Zeitung" w 1858 roku, a nowe inicjatywy 
Z rzadka pokazywały się i najczęściej były nietrwałe.

Duże znaczenie posiadał (organ niemieckich katolików Pomorza G dań­
skiego, wydawany od 1873 r. pod nazwą „Westpreussisches Volksblatt“. Mimo 
braku bliższego określenia w ty tule lub podtytule, sam dobór wiadomości55
1 dodatków 50 świadczył o stanowisku czasopisma w ówczesnym okresie jako 
rsprezentanta ludności niemieckiej wyznania katolickiego.

W małym, lecz ruchliwym Toruniu gazety niemieckie nie zdobyły trw al- 
Szej podstawy finansowej i ruchliwe wydawnictwo Ernesta Lambecka często 
Zimeniało nazwę drukowanego u siebie czasopisma. Narzekania na efemerycz- 
*Jość gazet nie tylko toruńskich, ale na całym Pomorzu Gdańskim, można 
było znaleźć już na łamach prasy niemieckiej z pierwszej- połowy XIX wieku. 
Pismo „Thorunia" poświęciło tem u problem ow i57 artykuł wstępny i czyniło 
* ,,krótkowieczności“ cechę powszechną czasopism Pomorza Gdańskiego wy­

51 M ax K r a u s e ,  „D er G esellige” —  D ie a lte  G rau d en ze r T ageszeitung  und  ih r  
jn rk e n  im D eu tschen  O sten , zam ieszcz. w  „D er D eutsche im  O sten”, n r  12 z g ru d n ia  
J941, s . 775—780.

6,a P o d ty tu ł: „G raudenzer Z eitung , G enera l A nzeiger f iir  W est- und  O stpreussen , 
_?Sen und  das ostliche P o m m ern ”. D odatk i: „L an d - und  H au św irtsch a ft” , n iek iedy  

'■Rechtsbuch des G eselligen”.
82 Np. „D er G esellige”, n r  128 z dn. 4 V I 1914, a r ty k u ł w stęp n y  p t. „B iirgertum  

Segen S o z ia ldem okra tie '’.
53 Np. „D er G esellige”, n r  127 z dn . 3 V I 1914, liczył 24 strony , z tego  15 stron 

Wyłącznie ogłoszeń, n ie  licząc porozm ieszczanych w  tekście  redakcy jnym .
54 E lly  S c h a u m a n n ,  „Die D anziger P resse  im  19. J a h rh u n d e r t  b is zu r G riin - 

Oung d e r  „D anziger Z e itung”, „Z eitschr. d. W estpr. G esch ich tsvere in s”, zesz. 72/1935, 
^  7—98. W w ykazie  F ran zm ey era  ponad to : pozycja  437 H ans K a r l G s p  a  n n, „Die 
^n fan g e  des D anziger Z eitungsw esens im  16 und  17 .Jah rhundert, m aszynopis (W y­
ją tk i w  „Jah rb . d. P h il. F ak .” L eipzig  1923, 1, s. 114) (5) i p o z y c ja '487 W alte r M i l -  
- 3 c k ,  Z u r G esch ich te  d e r P ro p ag an d a  in  D eu tsch land  und  d e r franzósischen  P ro -  
PaSanda in D anzig 1807— 1813. H alle  1924, m aszynopis.

55 „ W estp reussisches V o lk sb la tt”, n r  106 z dn. 10 V 1904, w iadom ości z d z ieka - 
j^ tu  L ubaw y, p rzen iesien ie  księgi w e F rom borku , n ad an ie  s ta c ji m isy jn e j w  M orągu

kap licy , 50-letn i jub ileu sz  k ap łań s tw a  ks. Szm eji w  T orun iu .
58 „K reuz und  K rone  — S onn tags B la tt fiir  das k a th o lisch e  V olk”.
57 „ T h o ru n ia”, n r  2 z dn. 4 I 1834 r.
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ra ż a ją c  n a  ty m  tle  rad o ść  z sześcio le tn iego  ju b ileu sz u  is tn ien ia  p ism a pod 
n az w ą  „P reu ss isch e  P ro v in z ia l-B la tte r“ .

W praw dzie  is tn ia ła  od 1882 r .  g az e ta  p n . „ T h o rn e r  P re sse “ 58, a le  i on a  zm ie­
n ia ła  c h a ra k te r  i ty tu ł. A ta k o w a ła  „ T h o rn e r  P re s se 11 ostro  a g itac ją  so c ja l­
d em o k ra ty cz n ą  5!>, chociaż p ró b o w a ła  zachow ać l ib e ra ln e  stan o w isk o , ja k o b y  
d o c e n ia ją c e  w agą prob lem ów  so c ja ln  ch, zw łaszcza robotniczego.

P rz y  o m a w ian iu  p ra s y  n iem ieck ie j n a  te re n ie  w schodn iej części z iem  p o ­
m o rsk ic h , a w ięc  W arm ii i M azur, p o w sta je  szczególna tru d n o ść . Co do P o ­
m o rza  G dańsk iego  w y sta rc za ło  zastosow ać k ry te r iu m  językow e, b y  w y jaśn ić  
p rzy n a leżn o ść  n a ro d o w ą  danego  p ism a. D la M azu r to  n ie  w y sta rcza , bo  w y­
d aw a n e  ta m  b y ły  p ism a  w  ję zy k u  p o lsk im  p rzez  rz ą d  p ru sk i d la  p rzy sp ie ­
szen ia  p ro cesu  germ an izac ji, d la  zdobycia  p o p a rc ia  w śró d  M azurów  p o lity k i 
rz ą d u  p ru sk ieg o  i o d g rodzen ia  ich  od pozosta łe j lu d n o śc i po lsk ie j. T ego  ty p u  
w y d aw n ic tw a  w y stę p o w a ły  ch y b a  je d y n ie  n a  te re n ie  m azu rsk im , gdzie w ie ­
lo w iek o w e o d erw an ie  p o lity czn e  od re sz ty  ziem  po lsk ich  s tw a rz a ło  szczególne 
w aru n k i.

P rz y p a trz m y  s ię  ta k ie m u  p ro p ru sk ie m u  czasopism u. „ P ru sk i P rz y ja c ie l 
L u d u “ b y ł w y d a w a n y  od 1900 r., co tydz ień , w  n iedzie lę . D ru k o w a n y  b y ł szw a- 
b ach ą , a le  w  ję z y k u  p o lsk im  i p o d aw a ł p o lsk ie  n azw y  m ie jscow ości (M orąg, 
P r .  I ła w a , E łk , Ja n sb o rk , T ucho la , Szczytno). P ism o  za jm ow ało  s ię  w y ch w a­
la n ie m  zasług  d y n a s tii H o h en zo lle rn ó w  ja k o  obrońców  w ia ry  ew angelick ie j, 
a  rów nocześn ie  sze rm ie rzy  to le r a n c j i6I>. P rz y  te j okaz ji r e d a k to rz y  dodaw ali 
o s tre  ak c en ty  a n ty so c ja lis ty cz n e  i an ty sem ick ie  61. W raz z H o h en zo lle rn am i w y ­
c h w a la li ad m in is tra c ję  p ru sk ą  i zasług i je j p rz e d s ta w ic ie li6a. N ajw ięce j m ie jsca  
w  piśm ie za jm ow ała  po lem ika z P o la k a m i65: u d o w ad n ian ie  posiadania przez 
P o laków  jedyn ie  złych c e c h M, żądan ie  zastosow ania ostrych  zarządzeń  a n ty ­
polsk ich  c''', a  zw łaszcza w skazyw an ie  n a  ogrom ne m ożliw ości oddziaływ an ia 
n a  „po lon izację" M azu rów  ze s tro n y  p ra sy  p o lsk ie j00.

38 W r. 1919 n azy w ała  się „Die P resse”, ale pow oływ ała  się n a  37 ro k  w y d a­
w an ia . P o d ty tu ł: „O stm ark ische  T ageszeitung . A nzeiger fu r  S ta d t und  L a n d ”, oraz 
w n aw iasie : „T h o rn e r P re sse ”.

59 N p. „T h o rn e r P re s se ”, n r  12 z dn. 16 I 1906, n r  102 z dn . 3 V 1906.
B0 „P ru sk i P rzy jac ie l L u d u ,” n r  3 z dn. 18 I 1912.
,n .Tamże, s. 19: „A  by ły  żydow ski re c h tsa n w a lt S tad th ag en  tw ierdził, że H ohen- 

zollerzy  n ie  uczynili niczego, co by  ruchow i k u ltu ry , albo  um ocnien iu  P rus , albo N ie­
m iec było  służyło! O jak im  n iew dzięcznym  je s t m ąż ten : H ohenzollerzy  dali żydom  
rów ne  p ra w a  ze w szystk im i P ru sak am i, pozw olili s tuderow ać, ad w o k atam i się stać, 
a  tego w szystk iego  n ie  chce uznać im  jak o  zasługę! G dzieżby i czym by on te ra z  był, 
gdyby  s ię  n a  p rzy k ład  by ł n a rodz ił w  ro sy jsk ie j P o ls c e ? . . .  toć socja łdem okraccy  
podszczuw acze i p isarze  gazet i to  daleko  lepiej w ie d z ą . . .  Czyż robo tn icy  niem ieccy, 
za tak im i w odzam i idąc, te j h ań b y  n ie  p oczuw ają?”.

02 „P ru sk i P rzy jac ie l L u d u ”, n r  22 z dn. 9 VI 1901, a rt. w stęp n y  o zm arłym  prez. 
p ro w in c ji h r. W ilhelm ie B ism arcku . N r 38 z 22 IX  1901, s. 299, pochw ała-w spom - 
n ien ie  świeżo, zm arłego m in is tra  sk a rb u  d r  M iąuela , zasłużonego germ an iza to ra .

63 „P ru sk i P rzy jac ie l L u d u ”, n r  34 z dii. 25 V III  1901, s. 268—269, a r t . p t. „A gi- 
ta cy a  czyli w zburzen ie  P o lak ó w ”.

64 „ P ru sk i P rzy jac ie l L u d u ”, n r  32 z dn. 11 V III  1901, s. 251, n o ta tk a , że sezonow i 
ro bo tn icy  z P o lsk i n ie  n a d a ją  się do p racy . N r 49 z dn. 8 X II 1901, s. 389, a r t . pt. 
„P od ła  i złośliw a n a tu ra  P o la k a ”.

05 „ P ru sk i P rzy jac ie l L u d u ”, n r  35 z dn. 1 IX  1901, s tr. 277 — 278, dokończenie 
a rt. pt. „A g itac ja”, — zob. p rzy p isek  63.
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Z prasy w języku niemieckim duże wpływy na terenie Warmii i Mazur 
Posiadała prasa z Pomorza Gdańskiego oraz z Królewca.

Z zastrzeżeń wstępnych o niedostatecznych zbiorach roczników prasy po­
morskiej wynika konsekwencja jej nie wyczerpującego wyliczenia. Prasy nie­
mieckiej na Pomorzu o charakterze dzienników było znacznie więcej i pene­
tracja za ocalałymi rocznikami może przynieść jeszcze szereg interesujących 
Uzupełnień. Przyjęcie daty wybuchu pierwszej wojny światowej jako ter­
minu końcowego jest pod względem merytorycznym niedostatecznie uzasad­
nione, gdy chodzi o niesocjaldemokratyczną prasę niemiecką, gdyż ona tworzyła 
nacjonalistyczne nastroje w pierwszych latach wojny i dopiero załamanie 
W 1917 i 1918 r. stało się swoistego rodzaju punktem  granicznym. W dalszych 
(Poszukiwaniach i badaniach zamierzam przesunąć granicę rozważań właśnie 
do bardziej uzasadnionej daty załamania państwa hohenzollernowskiego.

Przełom XIX i XX w. był równocześnie okresem ogromnej rozbudowy 
prasy polskiej, która stanowiła dużą siłę na Pomorzu Gdańskim i na Mazurach.

Doi lat dziewięćdziesiątych XIX w. bezapelacyjny prym at na terenie Po­
morza Gdańskiego dzierżyła „Gazeta Toruńska". Zdystansowała ona inne 
Pisma polskie doborem współpracowników, regularnością ukazywania się oraz 
zasięgiem oddziaływania. Na jej łamach ogłaszali swoje prace: Józef Ignacy 
Kraszewski, Teofil Lenartowicz, Paulina Wilkońska, Zygmunt Celichowski, 
Wojciech Kętrzyński i in n iB7.

W pracy Miocarskiego położono m. inn. nacisk na znaczenie „Gazety To­
ruńskiej" wybiegające poza ram y Pomorza Gdańskiego. Ona była np. inicja­
torką założenia teatru polskiego w Poznaniu"’. Początkowo finan'ow ał gazetę 
Bank Donimirski-Kalkstein-Łyskowski, a po likwidacji tego banku bogaty 
duchowny i działacz społeczny nieprzeciętnej m iary ks. Antoni Wolszlegier.
O dziejach „Gazety Toruńskiej" dosyć szczegółowe informacje przekazał w szki­
cach z dziejów prasy polskiej na Pomorzu jeden z jej redaktorów, Antoni 
Brejski Podał on, że pierwszym .naczelnym redaktorem  był do 1871 r. 
(„Gazetę" założono w 1867 r.) dr Rakowicz. Jako redaktor podpisywał się 
W pierwszych latach przeważnie d r Władysław Łebiński (późniejszy redaktor 
naczelny „Dziennika Poznańskiego"). Od kwietnia do czerwca 1871 r. podpi­
sywał inny znany Poznaniowi działacz, mianowicie dr Roman Szymański. Po 
(Jakowiczu na czele redakcji stał Józef Glinkiewicz (późniejszy korespondent 
Wiedeński pism polskich). Zdaniem Brejskiego, kierunek nadaw ał „Gazecie 
Toruńskiej" przez kilka la t Antoni Donimirski, późniejszy długoletni redak­
tor naczelny konserwatywnego „Słowa" w Warszawie. W 1894 r. objął redak- 
cję Jan  Brejski. W tym samym roku nakład przejm uje drukarnia Sylwestra 
Buszczyńskiego, tak bardzo zasłużona w dziedzinie wydawnictwa polskiej lite­
ra tu ry  na Pomorzu.

00 „P ru sk i P rzy jac ie l L u d u -’, n r  40 z dn. 6 X  1909 s. 316—317, p rzeciw ko  „G azecie 
L udow ej” zakończony w ezw aniem : „W ięc, M azurzy! n ie  da jc ie  rozpsow ać od P o - 
feka”. N r 38 z dn. 22 IX  1901, s. 300.

67 M o  c a r s k i ,  op cit., s. 42/43. 68 M o  c a r s k i ,  op. cit., s. 43.
69 A nton i B r e j s k i ,  Z dziejów  p rasy  po lsk iej n a  Pom orzu, s. 9—14 w  zbiorze 

Ł y d k o - S o b o c i ń s k i ,  Z dziejów  p ra sy  pom orsk iej.

P o l s k a  p r a s a  p o m o r s k a
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Nowy redaktor, Jan  Brejski, to właściwie posiadacz „koncernu" prasowego, 
bo równocześnie w Bochum, w Westfalii, wydawał „Wiarusa Polskiego", 
a w  1902 r. wykupił od Buszczyńskiego wydawnictwo „Gazety Toruńskiej"
i założył własną drukarnię. Bezpośrednie kierownictwo zachował Jan  B rej­
ski do r. 1903, przekazując je następnie z powodu zajęć związanych z uzyska­
niem  m andatu do parlam entu niemieckiego Antoniemu Brejskiemu. (Red. 
Jan  Brejski został następnie pierwszym wojewodą pomorskim w okresie mię­
dzywojennym). Zdaniem Antoniego Brejskiego, początkowo najbardziej od­
powiadali „Gazecie11 pozytywiści warszawscy, zwłaszcza zasady głoszone przez 
Aleksandra Świętochowskiego. Racjonalizm „Gazety Toruńskiej" wywoływał 
opory ze strony duchowieństwa. O takich konfliktach przypomina Antoni 
Brejski ,przytaczając spory wyborcze. Konkretnie: przeciwko polecanemu 
.przez „Gazetę Toruńską" kandydatowi na posła na sejm, ks. Romanowi Czar­
toryskiem u z Wielkopolski, wystąpiło w 1870 r. kilku księży z Lubawskiego 
pod pozorem, że pochodził z innej dzielnicy. Brejski twierdził, że trzej księża 
narodowości niemieckiej woleli głosować na Niemca-protestanta aniżeli na 
Poznańczyka-katolika, ale podejrzanego o liberalizm. Red. Brejski wyjaśniał, 
że stosunek „Gazety Toruńskiej" do spraw  kościelnych uległ poprawie w na­
stępnym  okresie, w czasie „walki o kulturę", gdy „Gazeta" stanowczo broniła 
zagrożonych praw  narodowości polskiej. Red. Brejski przypomina, że jej redak­
torzy długie la ta  spędzali w więzieniach za tzw. obrazę władz i sądów pruskich, 
za nawoływanie do nieposłuszeństwa względem ustaw  antykościelnych itp. 
Do „Gazety Toruńskiej" dołączano szereg dodatków, jak  „Familia chrześci­
jańska", „Kupiec i Przemysłowiec", „Ogrodnik i Pszczelarz", „Przewodnik
I.iteracki i Naukowy", „Szkółka Polska", a wychodząca od 1874 r. „Gazeta 
Codzienna" oraz „Przyjaciel" w Toruniu były m utacją „Gazety Toruńskiej".

Zdaniem Brejskiego, lata największego rozrostu „Gazety Toruńskiej" i jej 
odbitek: „Gazety Codziennej" oraz „Przyjaciela" przypadają na lata  około 
1903. Razem z „Gazetą Grudziądzką", „Gazetą Gdańską" i „Pielgrzym em "... 
panowała ona nad umysłami szerokich kół ludności" 70.

W tym  samym czasie, co „Gazeta Toruńska", bo w 1868 r. powstał inny 
dziennik, założony przez ks. Szczepana Kellera w Pelplinie pod nazwą „Piel­
grzym". Słusznie uchodził on za organ sfer klerykalnych, stawiający na pierw­
szym miejscu sprawy kościelne71. Pismo lubowało się w bojowym, czasami 
naw et napastliwym tonie, co prowadziło do konfliktów sądowych. Np. wypad 
„Pielgrzyma" przeciwko drowi Aleksandrowi Majkowskiemu, pięknej postaci 
w ruchu kaszubskim, skończył się procesem sądowym i skazaniem redaktora 
„Pielgrzyma". Albo — ostre listy o redaktorze „Gazety Grudziądzkiej", Wik­
torze Kulerskim, ogłaszane w „Pielgrzymie" przez wieloletniego prezesa 
„Tow. Nauk w Toruniu", ks. Kujota, raczej mniej znanego z działalności dzien­
nikarskiej 73.

70 B r e j s k i ,  op. cit.
71 P rzew odn iczącym  R ady  N adzorczej „P ie lg rzym a” by ł przez pew ien  czas ks. 

d r  A n ton i W olszlegier, k tó ry  pom agał rów n ież  „G azecie T o ru ń sk ie j”. Zob. „P iel­
g rzym ”, n r  7/54 z dn . 17 I  1922.

72 S tan is ław  K u j o t ,  P an  W ik to r K u le rsk i jak o  k an d y d a t na  posła. Szczególnie 
d la  w yborców  w  pow iecie cho jn ick im  i tucho lsk im  n a p is a ł . . .  T oruń  1903.
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Miał „Pielgrzym" i zasługi w dziedzinie obrony praw  narodowościowych, 
ochronie języka polskiego. Jego redaktorzy również posyłani byli do więzień 
przez pruskie sądy za wystąpienia an typrusk ie,3. Powstawały dla pisma kon­
flikty między obowiązkami wobec narodu i obowiązkami wobec hierarchii 
kościelnej. Mówiono o nich w debatach sejmu pruskiego i min. Gossler oskar­
żał „Pielgrzyma" o stawianie spraw  polskich ponad posłuszeńst 
Wyższej hierarchii kościelnej. Jego zdaniem, „Pielgrzym" wraz 
Toruńską" i „Olsztyńską" zajmował się stałym atakowaniem bp; 
skiego i warmińskiego u. Szczytowym przykładem ataków na nich byi 
Gosslera, ogłoszenie zbiórki na budowę biblioteczki polskiej w odpt 
Wezwanie biskupów do zbierania na misje w Afryce. Splatanie się i w
narodowościowych z wyznaniowymi i ich antagonizmy stanowią je ie-
kawszych problemów prasy polskiej na Pomorzu i narzucaj - zje 
Uproszczeń klasyfikacyjnych w dawnych opracowaniach.- Określe: isma 
jako klerykalnego nie rozwiązuje szeregu konkretnych wypowiedzi : akcyj­
nych, stawiających na pierwszym miejscu obronę praw  narodowyd nmić; t 
posłuszeństwa w stosunku do wyższej hierarchii kościelnej. Zagad: nie po­
wyższe jest dla Pomorza Gdańskiego stale aktualnym  od czasu zata w spo­
łeczeństwa polskiego z biskupem Sedlagiem, aż do okresu międzym Iowe ;o
i wyrazem tych konfliktów była właśnie polska prasa na Pomorzu.

W północnej części Pomorza Gdańskiego poważną pozycję zdoby ikazu- 
jąca się od dnia 1 kwietnia 1890 r. „Gazeta Gdańska 7\  Wśród jej o -.zato­
rów spotykamy nazwiska znane nam  z dziejów „Gazety Toruńskiej" Wła­
dysław Łebiński). Wybitną postacią wśród redaktorów „Gazety C -.kiej" 
był Bernard Milski, pracujący niezwykle o fiarn ie76 mimo szykan kich, 
które niejednokrotnie prowadziły go za m ury więzienne. Przez pe czas 
redaktorem  „Gazety Gdańskiej" był przywódca ruchu młodokas 'ego 
dr Aleksander Majkowski W 1913 r. odkupił „Gazetę Gdańską" i jej
redagowanie Jan  Kwiatkowski, rodem z Poznania, a poprzednio wiel 
łający w wydawnictwach Karola M iarki na Śląsku. Kwiatkowe 
swoje wspomnienia z okresu redagowania „Gazety Gdańskiej", któ 
rają szereg interesujących danych głównie z okresu pierwszej wo; 
towej i pokazujących nie tylko szykany pruskie, ale i sw ary w obi ^  
łeczeństwa polskiego 7S. Wśród zasług „Gazety Gdańskiej" obok spotykanych
i w innych czasopismach polskich w dziedzinie obrony języka polskiego, pięt­
nowania szykan władz pruskich, znajduje się jedna odrębna i nie spotykana 
w ówczesnej prasie polskiej. Była to próba roztoczenia pieczy nad dorobkiem 
kultury ludowej Kaszubszczyzny, co zresztą wiązało się przede wszystkim 
z udziałem w jej redakcji dra Aleksandra Majkowskiego i doprowadziło do 
Wydawania specjalnego dodatku w r. 1905 w dialekcie kaszubskim 70.

A. B r e j s k i ,  op. cit., s. 12.
74 „K u ltu sm in is te r v. G ossler und der poln ische S p ra c h -A n tra g ’'. T rie r  1890.
75 J a n  K w i a t k o w s k i ,  P o lsk i G dańsk  w  czasie przełom ow ym . Część d ruga . 

G dyn ia-O rłow o  1937, s. 27. 75 Tam że, s. 39/40, lis t R om ana  Jan ty -P o łczyńsk iego .
77 B u k o w s k i ,  R egionalizm  kaszubsk i, s. 129 nn.
78 J a n  K w i a t k o w s k i ,  P o lsk i G dańsk  w  czasie przełom ow ym . Część p ierw sza: 

Przed w o jną  św ia tow ą (1. 4. 1913— 1. 8. 1914). O rłow o M orskie 1935, s tro n  40; część 
d ru g a , w o jn a  św ia tow a (2. 8. 1914— 9. 11. 1918). G dyn ia-O rłow o  1937, s tro n  120.

7# B u k o w s k i ,  op. cit. s. 135/6.
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W obrębie gazet polskich na Pomorzu Gdańskim swoistym fenomenem wy­
dawniczym stała się założona w  1894 r. „Gazeta G rudziądzka"8#. Od małego 
nakładu 500 egz. doszła ona w przeddzień pierwszej wojny światowej do 
128 tysięcy. Wprowadziła szereg śmiałych metod reklamowych, w części prze­
jętych przez inne czasopisma polskie. Wydawana była w kilku mutacjach
i osiągnęła najwyższy nakład spośród wszystkich polskich gazet na świecie. 
„Gazeta Grudziądzka" była atakowana przez inne gazety polskie na Pomorzu 
Gdańskim i sama je atakowała za niedostateczną ostrość obrony przed ata­
kam i pruskimi, za niewysuwanie na plan pierwszy spraw y chłopskiej. Rady­
kalizm jednak wystąpień „Gazety Grudziądzkiej" okazywał się w praktyce 
jedynie manewrem taktycznym i nie doprowadził do sformułowania żadnego 
konkretnego program u czy postulatu chłopskiego. Po walce wyborczej o nie­
zależnych kandydatów nastąpiło właściwie w r. 1904 zupełne pojednanie się 
ze zwalczanymi. „Gazeta Grudziądzka" zdobyła wielki autorytet wśród czy­
telników, którego nie podkopały ataki przeciwników.

Gazety polskie były wydawane również w małych miasteczkach Po- 
lorza Gdańskiego. Poza Gdańskiem, Toruniem i Grudziądzem miały swoje 

jism a Starogard, Chojnice, Świecie, Chełmno. Ich sytuacja była niezwykle 
'rudna ze względu na szykany ze strony władz pruskich, a z drugiej strony 
-  niewielkie grono odbiorców. Ze strony niemieckiej stale ponawiano podej- 
•zenie o istnienie specjalnego tajnego funduszu8I, który utrzymywać miał 

prasę polską na Pomorzu Gdańskim.
Na czoło prasy polskiej na Pomorzu Mazowieckim wybiła się „Gazeta 

Olsztyńska", założona w 1886 r. przez Jana Liszewskiego, początkowo jako 
tygodnik82. Rozwój „Gazety Olsztyńskiej" związany był z działalnością ro­
dziny Pieniężnych, która doprowadziła do stabilizacji pisma i zyskała mu 
poważne grono czytelników. Niestety roczniki „Gazety Olsztyńskiej" stanowią 
rzadkość bibliograficzną i trudno pokusić się o jej ocenę, chociaż dużą pomocą 
mogą stać się (po ogłoszeniu) zbierane obecnie wspomnienia działaczy w ar­
mińsko-mazurskich, w których często występuje „Gazeta Olsztyńska".

Odrębne stanowisko w dziejach prasy polskiej na Mazurach zajmuje „Ga­
zeta Ludowa" z Ełku. Była ona specjalnie znienawidzona przez „Pruskiego 
Przyjaciela Ludu", który uważał ją  za główne niebezpieczeństwo dla Mazu­
rów „myślących po prusiku" 83. Drukowana było „Gazeta Ludowa" szwabachą, 
a w dziale wiadomości z Mazur zawsze na pierwszym miejscu zamieszczano 
hasło: „Matki polskie! Czuwajcie nad tym, aby dzieci wasze nie zapomniały swej 
mowy ojczystej! Uczcie dzieci czytać i pisać p o  p o l s k u " .  Zaczęła wychodzić 
od dn. 1 stycznia 1896 roku, a jej pierwszym redaktorem  był Karol Barkę. 
W listopadzie 1897 r. drukowała w odcinkach „Ogniem i mieczem" Sienkie­
wicza. „Gazeta Ludowa" atakowała władze pruskie za uprzywilejowanie ob-

80 T adeusz  C i e ś l a k ,  F enom en  w ydaw niczy  — G azeta  G rudziądzka (1894—1914)., 
„S tu d ia  i M ateria ły  do dziejów  Pom orza i W ielkopolsk i”, t. III.

61 S c h  u  1 1 z e, op. cit., s. 44.
82 E m ilia  S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  B ojow nicy o w olność i polskość M a­

zu r i W arm ii na  p rzes trzen i siedm iu  w ieków  O lsztyn. Część p ie rw sza  b. r. s. 44.
W ładysław  C h o j n a c k i ,  J a n  K aro l Sem brzycki, re d a k to r  „M azura” (1883— 

1885), O lsztyn  1948, s. 37 i przyp . 29.
8,1 Zob. np. „ P ru sk i P rzy jac ie l L u d u ”, n r  38 z dn . 22 IX  1901, s. 300.
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szarnictwa, za niedostateczną opiekę nad rozwojem gospodarczym prow incji84. 
Jej ostre sformułowania przyniosły prześladowania policyjne red ak to ra83, za­
kończone jego ucieczką przed „sprawiedliwością pruską". W oparciu o „Ga­
zetę" utworzoną została M azurska Partia  Ludowa, organizacja polityczna
o ciekawym, swoiście radykalnym  obliczu. Prześladowania policyjne dopro­
wadziły pismo do upadku. Interesującą jest rzeczą, że w okresie trudności 
personalnych, wywołanych uwięzieniem drugiego redaktora, Hugona Bar- 
kego, pomoc w postaci zastępcy została udzielona przez „Gazetę Grudziądzką".

Podobnie jak na Pomorzu Gdańskim i na Mazurach szereg pism polskich 
miało byt nietrwały. Trudno było o szczęśliwe wypadki łączenia dobrego 
pióra redaktorskiego z umiejętnościami w dziedzinie finansowej, co dopiero 
stwarzało fundamenty dla stabilizacji czasopisma. W niewielkim wydawnic­
twie funkcje te z reguły były łączone. Obok względów subiektywnych ogromny 
Wpływ na efemeryczność niektórych wydawnictw polskich posiadały szykany 
ze strony władz pruskich. Chociaż zestawienia dat zakładania nowych czaso­
pism polskich świadczą o zwiększaniu się ich liczby w m iarę zaostrzania 
nacisku germanizacyjnego. Do „Gazety Toruńskiej", „Gdańskiej", „Grudziądz­
kiej" i „Pielgrzyma" dochodziły: „Gazeta Brodnicka" (1899), „Dziennik Gru­
dziądzki" (1904-mutacja „Gaz. Grudz."), „Kurier Grudziądzki'1 (1910), „Nasza 
Gazeta-Starogard" (1910), „Gazeta Świecka" (1913), „Głos Lubawski" (1913), 
„Gazeta Chełmińska" (1913), „Gazeta Kościerska" (1914), „Nowa Gazeta Brod­
nicka" (1914) 8*.

Przełom XIX i XX w. przyniósł również ożywienie w dziedzinie wydawa­
nia polskich czasopism rolniczych 8\  Wychodzący od 1871 do 1890 r„ co czwar­
tek i zajmujący się popularyzacją rolnictwa „Gospodarz" znowu pojawia się 
,w 1894 r., tym razem jako dodatek do „Gazety Toruńskiej", której towarzyszyć 
będzie aż do m arca 1916 r. Siadem „Gazety Toruńskiej" poszedł „Pielgrzym", 
Wprowadzając od 1896 r. dodatek „Rolnik", również będący kontynuacją daw­
nego odrębnego czasopisma. W szerzeniu oświaty rolniczej na Pomorzu Gdań­
skim wyjątkowe zasługi zdobył tygodnik „Kłosy". Został on założony w 1908 
roku jako organ „Związku Kółek Rolniczych Zachodnio-Pruskich" z inicja­
tywy ich patrona, dra Leona Janty-Połczyńskiego. W czasie od 7 października 
1908 r. do 30 czerwca 1909 r. wychodziły one nakładem i drukiem księgarni 
w  Pelplinie, a pod redakcją odp. Ignacego Wieczorka; od lipca 1909 r. nakła­
dem i pod redakcją Janty-Połczyńskiego z Wysokiej. W okresie między­
wojennym „Kłosy" wydawała Pomorska Izba Rolnicza88.

Niewątpliwie dalsze badania przyniosą wiadomości o innej prasie „zawo­
dowej", polskiej czy niemieckiej, zwłaszcza kupieckiej i rzemieślniczej.

84 „G azeta  L u dow a”, n r  90 z dn . 17 X I 1897, a rt . p t. „P o  m acoszem u”.
85 „G azeta  L u dow a”, n r  91, z dn. 20 X I 1897 a rt. w st. p t. „G aw ędy starego  

M azura”.
86 L udw ik  Ł y d k o ,  P ra s a  po lska  na  P om orzu  w okresie  od ro k u  1848 do  ro k u  

1925, s. 15—21 w  zbiorze Ł y d k o - S o b o c i ń s k i ,  Z  dziejów  p ra sy  pom orsk iej.
87 A ndrzej B u k o w s k i ,  Pom orsk ie  czasopism a ro lnicze. K ró tk i p rzeg ląd  h is to ­

ryczny. T o ru ń  1938.
88 Zob. nu m er jub ileuszow y „K łosy”, n r  10—11 z dn. 20 V 1947.
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C z a s o p i s m a  n a u k o w e
Druga połowa XIX w. i początek XX w. zmieniły zupełnie sytuację w  dzie­

dzinie wydawnictw naukowych i przyniosły ogromne ożywienie na odcinku 
czasopism naukowych. Wybitnie zwiększyła się ilość regionalnych towarzystw 
naukowych, z których każde miało ambicje wydawania własnego, stałego 
czasopisma. Wzrost liczby regionalnych towarzystw naukowych nie był cechą 
specyficzną ziem pomorskich, bo w tym samym czasie podobny proces wi­
dzimy w wielu prowincjach pruskich, a naw et w związku z ogólnym rozwo­
jem  nauk historycznych i zainteresowań nimi m a on charakter znacznie wy­
kraczający poza państwo pruskie. Na plan pierwszy wysunęły się swoją ruch­
liwością, ambicjami wydawniczymi towarzystwa historyczne. Nawet, jeśli 
towarzystwo miało charakter ogólnonaukowy i posiadało wydziały zajmujące 
się innymi naukami społecznymi czy ścisłymi, to wydziały historyczne dystan­
sowały inne. Zresztą czasopisma historyczne udzielały gościny badaczom 
z innych dyscyplin. To ustalenie dotyczy specjalnie przełomu XIX i XX wieku, 
chociaż nie wykluczam jego skorygowania przez dalsze badania, zwłaszcza 
dziedzin nauk ścisłych, których zbiory czasopism były dla mnie trudno do­
stępne. W dalszym ciągu żywą działalność rozwijało założone w 1824 r. za­
chodnio-pomorskie tow. historyczne pod nazwą „Gesellschaft fiir Pommersche 
Geschichte und A ltertum skunde“. (Do jego członków zaliczał się również 
Krzysztof Celestyn Mrongowiusz). Organem towarzystwa były „Baltische Stu- 
dien“, ukazujące się od r. 1833 i przynoszące rodstawowe opracowania z dzie­
jów Pomorza Zachodniego. Dla ogłaszania krótkich artykułów i notatek nau­
kowych oraz dla informacji organizacyjnej wydawało ono również od 1887 r. 
„Miesięcznik" pod redakcją dra Marcina W ehrm anna89. Miał on popularyzo­
wać wspomniane towarzystwo i docierać do szerokiej publiczności i dlatego 
dołączany był do „Ostsee-Zeitung". Poza obrębem interesującej nas części Po­
morza Zachodniego wydawane były „Pommersche Jahrbiicher" w Greifs- 
waldzie (Gryfii), zawierające wiele cennych prac z dziejów również wschod­
niej części p row incji90.

Późniejszy rodowód m ają towarzystwa naukowe z Pomorza Gdańskiego. 
Powstały one głównie w okresie powrotu do dawnego podziału prowincjonal­
nego, tzn. oddzielenia Pomorza Gdańskiego od Prus Wschodnich. W 1824 r. 
obydwie prowincje zostały połączone w jedną pod nazwą Prusy, a od 1878 r. 
znowu zostały rozdzielone. Jedynie „Coppernicus-Verein“ w Toruniu istniał 
od 1854 r. Jego organem były „Wiadomości" n. Rozdzielanie prowincji wy­
wołało tworzenie szeregu regionalnych towarzystw. I tak  w 1873 r. powstało 
elbląskie towarzystwo historyczne („Elbinger Altertumsgesellschaft"), k tóre 
wydawało ..Elbinger Jahrbuch".

W 1875 r. założono w Toruniu polskie „Towarzystwo N aukow e"92, k tóre

69 „M o n a tsb la tte r d. G esellschaft f. Gesch. P o m m ern s”. E rs te r  Ja h rg a n g  1887. 
Szczecin 1887.

90 „P om m ersche J a h rb iic h e r”. G re ifsw ald . U n te r  M itw irk u n g  der S tad ta rch iv e  zu 
G reifsw ald  und  S tra lsu n d . H erausgegeben  vom  „R ug isch -P om m erschen  G esch ich ts- 
v e re in ”.

91 „M itte ilungen  des C oppern icus-V ere in s”.
92 „K sięga P am ią tk o w a  75-lecia Tow. N au k ”, T o ru ń  195 ? ? K. G. T ow arzystw o 

N aukow e w  T orun iu . „P rzeg ląd  Z achodn i”, 9/10/1952 B. O s m ó l s k a - P i s k o r -  
s k  a, Tow. N aukow e w  T o run iu , „Z apisk i T N T ”, t. X IV , zesz. 1—4.
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rozpoczęło działalność wydawniczą od „Roczników", zadeklarowanych 
w 1877 r., a wydawanych od 1878 r. Po objęciu prezesury przez ks. S tani­
sława Kujota nastąpiło wydatne ożywienie działalności wydawniczej. Za­
częto na nowo i dosyć regularnie wydawać „Roczniki11, k tóre miały za sobą 
kilkunastoletnią przerwę. Od 1897 r. zaczynają wychodzić cenne „Fontes“
i wreszcie od 1908 r. „Zapiski11 (dzisiaj noszące nazwę „Zapisek Historycz­
nych11), które stały się platform ą wydawniczą dla wszystkich polskich badaczy 
przeszłości ziem pomorskich.

Rok 1878 przyniósł założenie kwidzyńskiego towarzystwa historycznego 
(„Historischer Verein fiir d. Regierungsbezirk M arienwerder11), a 1879 rok — 
gdańskiego towarzystwa historycznego, które miało ambicje wchłonięcia 
drobniejszych towarzystw (zwłaszcza kwidzyńskiego). Obydwa towarzystwa 
wydawały swoje czasopisma, przy czym gdańskie szybko przekształciło się 
w ogólnoprowincjonalne towarzystwo naukowe pn. „W estpreussischer Ge- 
schichtsverein“ 93. Towarzystwo wydawało czasopismo pn. „Zeitschrift des 
Westpreussischen Geschichtsyereins11 "4. Pod zbliżonym tytułem wydawało 
czasopismo kwidzyńskie swoje czasopismo, z mniejszą jednak regularnością. 
Od 1 stycznia 1902 r. Towarzystwo („Westpr. Geschichtsverein“) wydawało 
jeszcze pismo poświęcone sprawom organizacyjnym, sprawozdaniom z zebrań, 
ale i przynoszącym krótkie kom unikaty naukowe “5. Dyskusja o sprawie ka­
szubskiej, a zwłaszcza działalność dra Aleksandra Majkowskiego przyniosła 
założenie w  1908 r. czasopisma dla spraw  kaszubskich pt. „Gryf1 1 Wprawdzie 
już w 1912 r. nastąpiła przerw a w wydawaniu „Gryfa11, ale kilkakrotnie pró­
bowano go wznowić w okresie międzywojennym. Czasopismo posiada ogromne 
znaczenie dla historii ruchu społecznego na Kaszubach, a specjalnie tzw. ruchu 
młodokaszubskiego, który wraz z „Gryfem11 wystąpił na arenę społeczną, cho­
ciaż nazwę przybrał sobie później. Wymienienie „Gryfa11 w rzędzie czasopism 
naukowych jest jedynie w części uzasadnione ogłoszonymi w  nim m ateria­
łami etnograficznymi, rozprawami historycznymi i literackimi. „Gryf11 dążył 
do odegrania roli nie tylko jako czasopismo naukowe, ale w pierwszym rzędzie 
informujące ogół społeczeństwa polskiego o Kaszubach i prostujące błędne
o nich wyobrażenia, a z drugiej strony pragnął kształtować opinię samej lud­
ności kaszubskiej i stać się ośrodkiem oddziaływania społeczno-politycznego.

Swoim stanowiskiem „Gryf11 odbiegał od innych czasopism wymienio­
nych w tym rozdziale. Podczas gdy prasa codzienna znajdowała się w samym 
środku walki narodowościowej (a „G ryf11 podkreślał swój w niej udział), to 
wydawnictwa naukowe przeważnie zajmowały się jedynie okresami wczesno- 
feudalnymi i rozkwitu feudalizmu, rzadko sięgając do XIX wieku. W opraco-

es H e rm an  G o  l l u b ,  U nsere  G esch ich tsvere ine , „A ltp reussische  F o rsch u n g en ”, 
zesz. 2 1924, s. 107 i nn. Początkow a nazw a: „H ist. V ere in  f iir  die S ta d t und  den 
R eg ierungsbezirk  D anzig”. Zob. R. D a m u s ,  D er W estp reussische  G esch ich tsvere in  
In den  e rs ten  25. Ja h re n  se in e r T a tig k e it w  „Zeitsch. d . W estpr. G esch ich tsvere in s”, 
zesz. X LV II. G dańsk  1904, zw łaszcza in fo rm ac je  o ta rc iach  m iędzy gdańsk im  i  k w i­
dzyńsk im  tow arzystw em  h istorycznym .

94 P odk reślano  n iezw iązan ie  te rm in am i w y d an ia  (erschein t in  zw ang losen  H eften).
85 „M itte ilungen  des W estp reussischen  G esch ich tsvere in s”.
90 ,,G ry f”, n r  1, lis topad  1908. W ydaw ca d r  M a j k o w s k i .  K ościerzyna. D ruk  

w G dańsku .
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waniach dziewiętnastowiecznych ograniczały się do omawiania zmagań 
prusko-francuskich z początków XIX stulecia i reform  Steina-Hardenberga.

Krótkotrw ale było istnienie „Kaszubskiego Towarzystwa Ludoznawczego" 
(„Verein fiir Kaschubische Volkskunde“), które jednak zdobyło się na wyda­
wanie odrębnego organu poświęconego badaniom etnograficznym na terenie 
Kaszubszczyznym. Przy założeniu „Towarzystwa11 i następnie organizowaniu 
jego działalności wydawniczej zasłużyli się bardzo Izydor Gulgowski (nau­
czyciel wiejski z Wdzydzów, a równocześnie au to r interesujących książek 
etnograficznych118, zasłużony organizator przemysłu chałupniczego ludowego, 
propagator wzorów i strojów kaszubskich)99 oraz dr Friedrich Lorentz, Me- 
klemburczyk, k tóry  poświęcił się badaniom językoznawczym na Pomorzu 
Gdańskim 10°.

Na terenie Warmii i Mazur istniał również szereg regionalnych stowarzy­
szeń naukowych. Wyłączamy stowarzyszenia i instytucje naukowe w K ró­
lewcu 10\  które jednak oddziaływały na sąsiedni teren Warmii i Mazur i po­
siadały tam  swoich członków oraz dosyłały swoje wydawnictwa. Mamy więc 
od r. 1856 tow. historyczne warmińskie w Braniewie („Verein fiir die Ge­
schichte und Altertum skunde Erm lands11), wydające własne czasopismo 
(„Zeitschrift fiir die Geschichte und A lterthum skunde Ermlands11), obok wielu 
cennych wydawnictw źródłowych. Istniały jeszcze drobniejsze związki, które 
nie odegrały większej roli, jak towarzystwo historyczne w W ystruciu czy 
towarzystwo literackie „Masovia“ 102.

Polskie czasopisma naukowe wydawane jedynie na Pomorzu Gdańskim 
(„Towarzystwo Naukowe w Toruniu11) znajdowały się w trudnej sytuacji 
finansowej, zdane wyłącznie na ofiarność swoich członków. Natomiast nie­
mieckie czasopisma naukowe otrzymywały niekiedy od władz pruskich do­
tacje finansowe 103.

Z powyższego szkicu informacyjnego wynika kilka ogólnych wniosków. 
Po pierwsze, przełom XIX i XX wieku stanowił w dziedzinie wydawniczej 
okres szczególnie ożywiony, pełen najrozmaitszych inicjatyw. Stwierdzenie 
to odnosi się zarówno do społeczeństwa polskiego, jak i niemieckiego, i dla­
tego tak potrzebne są opracowania uwzględniające wydawnictwa obydwu na-

07 „M itte ilungen  des V ereins fiir  kaschub ische  V o lkskunde” (1908— 1913), w yd. 
d r  F. L o r e n t z  i I. G u l g o w s k i ,  Zesz. 1, Leipzig 1908. W  num erze p ierw szym  
a r ty k u ł w stęp n y  p t. W as w ir w ollen , o k reś la jący  zadan ia  T ow arzystw a.

08 Izydo r G u l g o w s k i ,  (Seefried), V on einem  u n b ek an n te n  V olke in  D e u tsc h ­
lan d  (B erlin  1911), K aschub ische  H au sin d u s trie  (B erlin  1911) i szereg  innych.

m Zob. A. B u k o w s k i ,  R egionalizm  kaszubska, s. 136 i nn.
100 Zob. T. C i e ś l a k ,  O zw iązkach F lo rian a  C enow y i F ry d e ry k a  L o ren tz a  

z uczonym i rosy jsk im i. Z ap isk i TNT, t. X V III, zesz. 12. Jego  życiorys i w ykaz p rac : 
K aszub i. K u ltu ra  ludow a i język. P am ię tn ik  In s ty tu tu  B ałtyckiego, t. X V I, zesz. 8, 
T o ru ń  1934, s. X V II.

101 G o l l u b .  op. c it., „V erein fiir  d ie  Geischichte von O st- und  W estp reu ssen ”, 
od 1873 roku .

102 „A lte rtu m sg ese llsch a ft In te rb u rg ”, L ite ra risch e  G esellschaft „M asovia”, 
G o l l u b ,  op cit.

10:1 Zob. np. „Z eitsch r. des W estpr. G esch ich tsvere in s”, zesz. X IV , G dańsk  
1885, s. V.
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rodowości. Po drugie, w  tym okresie ziemie pomorskie na pewno nie były 
„Beocją", lecz brały czynny udział w ruchu naukowo- i ogólnowydawniczym. 
Posiadały one liczne wydawnictwa gazetowe, reprezentujące najrozmaitsze 
kierunki polityczne i różne poziomy czytelnicze. Wśród gazet pomorskich były 
pisma o ciekawej organizacji i szerokim, wykraczającym nawet poza granice 
państwa, oddziaływaniu („Gazeta Grudziądzka11). Po trzecie, prasa odgrywała 
ną Pomorzu wielką rolę, wynikającą m. inn. z zamieszkiwania ziem pomor­
skich przez dwa różne narody, których zmagania znajdowały swoje odbicie na 
łamach prasy.
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